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Mucha wiosenna Kuba chce wziqć udział w obradach nad 
warunkami traktatu pokojowego dla Niemiec

PIJE KUBA DO JAKUBA

Na wiosnę, kiedy dni są dłuższe 
Gdy mija zima, slota żal, 
Dobrze wiosennej naszej musze 
I leci sobie w jasną dal.
Ach, wszyscy wiosną się upili 
I każdy wiosm* w sercu ma.
Nie masz jak wiosna, moi mili, 
Wiec śpiewam sobie tralala!

Pan Byczek dziś miłością bucha. 
Widziałem jak na randkę gnał. 
Wiosenna go ugryzła mucha, 
Stąd wiec ten zapał, stąd ten szał 
Wszysey dziś serca połączyli 
I każdy dziś na randką gna 
Nie masz jak wiosna, moi mili. 
Wiec śpiewam sobie tralala!

Mówiła chłopcu ..nie" dziewucha, 
A dzisiaj powiedziała „tak". 
Wiosenna ją ugryzła mucha. 
Wiec dziś koehania pannie brak. 
Teraz sie młodzi zaślubili, 
A uczynili to raz. dwa.
Nie masz jak wiosna, moi mili. 
Wiec? śpiewam sobie tralala!

Na wiosnę, kwitną, ach, fijołkl 
I w' Schumaehera głowie też. 
To też Schumacher kopie dołki 
Pod nami... jakie — dobrze wiesz. 
Lecz sie Schumacher bardzo myli. 
Że Polska mu eokołwiek da.
Nie masz jak wiosna, moi mili. 
Wiec śpiewam sobie tralala!

Jest pewna pani, stara, głucha 
I drżąca jak jesienny liść. 
Wiosenna ją ugryzła mucha, 
Pragnie wiec pani za mąż wyjść. 
I wyszła za mąż w tejże chwili. 
Bo wiele forsy stara ma.
Nie masz jak wiosną, moi mili, 
Wiec śpiewam sobie tralala!

Teściowa moja, zła starucha 
Rzekła „kochany zięciu dziś. 
Wiosenna ją ugryzła mucha. 
A wiec przestała zięcia gryźć 
Dziś żeśmy sie nie pokłócili. 
Choć baba to potwornie zła. 
Nie masz jak wiosna, moi mili, 
Wiec śpiewam sobie tralala!

Polonus.

W1GICZVE OKO
Edek. mój przyjaciel, ma w Mibie co» z Edisona. Duj<; swo, 

Podobieństwo poleęa nie tylko na tożsamości początkowych liter. 
O, nie. łś.ęjp» ono -znacznie 15o i Edek jest z zawodu elek­
trotechnikiem i jednocześnie ma w .sobie roś z epokowego wyna­
lazcy. N«e przesadzam. osądźcie sami.

Wczoraj na przykład powiada do mnie:
— Wiesz, wartoby .skonstruować dla kobiet takie magiczno 

oko, takie jakie jest w niektórych radioaparatach.
Nie zważając na moje zdumione spojrzenie, opowiada dalej:
— Takie magiczne oko, noszone w formie broszki, breloku 

czy wisiorka, pozwalałoby z miejsca, przez odpowiednie nasyce­
nie koloru kamienia broszki, breloka czy właśnie tego wisiorka, 
na stwierdzenie stanu uczuć kobiety. Bo wyobraź sobie, uma­
wiasz sie z niewiast». Wiosna, bazie, kałuże, ławki mokre albo 
zieleniące się świeża farb». Idziesz na spacer, bo dzień bezcia 
stkowy, a kasa biletów ulgowych w kinie oblężona. Na normalno 
zaś, ty, jako normalny pracnjąey nie masz pieniędzy. Spaceruje­
cie tedy, Godzinę. dwie, trzy. Ty jej o wszystkim. O kulturze, 
sztuce, informacji, propagandzie, żegludze i handlu zagranicznym, 
szefie i fabryce, a kończyć nie cheesz, bo dobrze ci z nią razem. 
Ona zaś myśli: ,.kiedyż wresz.ie on mnie pocałuje? Już trzy go­
dziny włóczymy się po najbardziej zakazanych wertepach, usiąść 
nie ma na czym, buty mnie cisną, nogi bolą, a on zamiast mnie 
pocałować i co do tego należy, opowiada mi tu koszałki opałki 
i wyobraża sobie może, że mnie to interesuje. Więcej się z nim 
nie umawiam Nie tylko nudziarz, ale i niedorajda44.

I jesteś ciężko przegrany.
Gdyby zaś mój pomysł był już zrealizowany — spoglądasz 

tylko na kamień w broszce, breloku czy wisiorku, w pewnym 
momencie widzisz, źe magiczne oko nabiera nasyconego koloru 
i zamiast wysilać fantazję i glos na niepotrzebne ględzenie, przy­
stępujesz do zamierzonego celu.

Albo weź inny wypadek.
Idziesz z niewiastą na spacer. Okoliczności towarzyszące i tlo 

to samo. W pewnym momencie, tobie zdaje się że odpowiednim, 
k rad nies z jej pocałunek. Na to ona cię w buzię i odchodzi obra­
żona. A ty, ze spuchniętym policzkiem i złamanym sercem wra­
casz do domu.

Gdyby zaś mój pomysł był już zrealizowany — spoglądasz 
tylko na broszkę, brelok czy wisiorek, widz’sz źe jeszcze nie czas 
i nie narażasz się na niepotrzebną przykrość.

Przykładów takich mógłbym jeszcze wymienić nieskończo­
ność — kończy Edek. — Chyba przekonałem cię o epokowym 
znaczeniu magicznego oka. Co tu dużo gadać — ciągnie dalej 
Edek, widząc wyraz zachwytu malujący się na mojej twarzy — 
pożycz mi tysiąc złotych na prace badawcze nad skonstruowa­
niem magicznego oka. Jak dostanę nagrodę Nobla, to ci oddani»

...jślunek pana Piotra Cholewki
Zgryzłem się dziś, 

że nie daj Boże i 
dlatego muszę bu­
teleczkę balsamu 
z kropelkami na 
to zmartwienie za 
żyć, bo by mnie 
inaczej zła krew 
zalała.

Bo to mój Ka­
zik wraca w połu­
dnie ze -szkoły i 
beczy. Dwóję mu 
nauczyciel wlepił, 
że chłopak lekcji 
nie odrobił jak 
należy. Mnie też 
to początkowo 
zgniewało i jużem 
pasek odpinał, że­

by szczeniakowi rozumu i pilności napędzić. ’Ale ten mi 
tłumaczy: „Nie bij, tato, a podręcznik lepiej kup. Z czego 
mam się uczyć? U nas w klasie dobrze jak co trzeci 
chłopak potrzebną książkę ma, a pożyczyć me zawsze 
można". „Toż ci pieniędzy nie żałuję — powiadam — 
idź i kup sobie". „Ale — kup! — mówi — kiedy nie ma. 
W żadnej księgami. Wyczerpane podobnież".

Zastanowiło mnie, że może i dzieciak posiada swoją 
rację. Rzeczywiście z czego ma się uczyć? Książek brak, 
bó jak powiadają papieru nie ma.

No, tom pasek nazad zapiął i giemzowy bucik dla 
jednej mecenasowej do rąk biorę, jako że obstalunek 
terminowy. Ale patrzę, a mój Kazik za gazetę laps i 
czyta, aż mu oczy z głowy wyłażą. Myślę sobie — ni~ćh 
chociaż z tego kurierka mądrości trochę zaczerpnie, żby 
w charakterze ciemnej masy po świecie nie chadzzł. 
„Poczytaj synek i mnie — powiadam — bo nudno po y 
robocie". No to Kazik czyta. Jakąści opowiastkę o hrabim, 
co go hrabinia kantem puściła i w same tylko perły odzia­
na automobilem uciekła. Nie bardzo mnie się to spodo­
bało. bo co mnie tam jakieś hrabiowskie porachunki ob­
chodzę. Ale słucham dalej, a chłopak powieść rozpoczyna. 
Nie bardzo się nawet mogłem połapać w czym rzecz, bo 
początku nie znałem, alem to jedno zmiarkował, że cały 
czas nic, tylko gadanie o takich świństwach, że mnie 
staremu kolory na twarz uderzyły. O różnych kochani- 
cach, o tym z kim one kogo zdradzały i w jaki sposób. 
Wszystko dokumentnie wyszczególnione. Ja tam miło 
się na literaturze rozumiem, alem to pojął, że taka hi­
storia to tylko mącenie w głowach i sodoma gomora.

Tom ma się rozumieć, gazetę Kazikowi odebrał i do 
pieca cisnąłem. I po mojemu tak by ziobić należało nie 
z tym jednym numerem a ze wszystkimi. Albo lepiej za­
miast papier marnować podręczniki na tym papierze na­
pisać, to by mój chłopak nie głupiał i dwój nie znosił.

Ale co moja irytacja pomoże?

NOWE CZASY
Ewa dostała od Piotra rower na 

imieniny.
— Ach, Piotrusiu — zachwyca się 

— zakochałam się po prostu w tym 
rowerze.

— Tak, tak — wzdycha Piotruś — 
maszyna co raz bardziej ruguje czło­
wieka.

DOBRA ODPOWIEDŹ
Ojciec: Dlaczego zjadłeś jabłko, 

które było przeznaczone dla Zosi?
Morycek: Bo ja nie wierzę w prze 

znaczenie.

MĄDRY TATUŚ
— Tatusiu, nauczyciel dziś w sziko 

le powiedział, że wszyscy pochodzą 
od małp.

— Może ty, bo ja nie!

DO MINISTRA MARSHALLA, KTÓRY
ŻĄDA REWIZJI NASZYCH GRANIC

Jeszcze pamięta każdy warszawiak. 
Mordy, łapanki i krwawy Pawiak, 
Jeszcze pamięta ,.halt! Hande hoch!" 
I gestapowski śmiertelny loch.

Jeszcze pamięta Polak Oświęcim,
Jeszcze niejedno słowo pcświęcim, 
Zbrodniom niemieckim, a dzisiaj pan 
Chce nasze ziemie odebrać nam!

Kiedy Europa ze strachu marla,
Polska się pierwsza Szwabom oparła, 
Wojując z nimi z odwaga lwią. 
Dziś bohaterów gardzi pan krwią!

Lecz nie pomoże pańskie gadanie,
Ziem naszych podły szwab nic dostanie! 
Daremne słowa, daremna gra, 
Bo Polak szwabom po łapach da!

Gruzy Warszawy dotychczas krzyczą
W nieba warszawskie mściwa, goryczą, 
Śmiercią powstańców, żałobą wdów, 
A pan przemawia! Szkoda tych słów!

Nic nie pomoże groźne gadanie,
Ziem naszych podły szwab nie dostanie, 
Ziemie te nasze, Zachód ten nasz. 
Nie będzie Niemiec pluł nam w twarz!

PRZEWIDUJĄCĄ MAMUSIA
Gdy pan Teodor wrócił do domu, zastał swą młodą 

żonę, pogrążoną we łzach.
— Dlaczego plączesz, kochanie?
— Twoja matka obraziła mnie!
— Moja matka? Jak to? Jest przecież oddalona od 

nas o setki mil.
— Tak, ale pi’zysłała do ciebie list, a ja go otworzy* 

łem. Na końcu był dopisek: „Droga Helenko! Nie zapomnij 
wręczyć tego listu Teodorowi!".
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ROMANTYCZNY ZŁODZIEJ

Wiosenną nocą, kiedy księżyc lśnił 
najsłodzłej, 

Włamał się do mieszkania pewnej 
pani złodziej. 

Że pani bardzo moczio spała, więc 
po cichu 

Otworzył wszystkie szafy tęgi mistrz 
wytrychu.

Była pani ta piękna, jak senne
marzenie, 

Złodziej, więc w okolicy serca po­
czuł drżenie. 

Poczym rzeczy skradzione zwrócił 
jej z ukłonem 

I rzeki do pięknej pani: „Ach, 
z miłości konam! 

Że oczy masz i usta niewymownie 
ładne,

O CO NIEMCY WALCZYŁY
(Z haseł niemieckiej propagandy)

1933 r. „O jedność i siłę narodu niemieckiego''.
1938 r. „O trzy miliony uciśnionych rodaków na ob­

czyźnie".
1939 r. „W odwecie za niesłychane prowokacje i terror

Polski".
1940 r. „O lepszy socjalistyczny rząd. Zachodnie plu-

tokracje muszą zniknąć. Wir fahren gegen En- 
geland".

1941 r. „O oswobodzenie świata".
1942 r. „O lepszą przyszłość całej ludzkości".
1943 r. „O ochronę europejskiej cywilizacji przed „czer­

wonym" zalewem".
1944 r. „O ochronę zachodniej kultury".
1945 r. „O być czy nie być swojego narodu".
1946 r. „Niemiecki naród nie może umrzeć z głodu".
1947 r. „O jedność i siłę narodu niemieckiego".
1950 r. ?... ?... ?... ?...

ZE SŁOWNICTWA URZĘDOWEGO
„12-te państwowe semestralne koedukacyjne liceum 

1 gimnazjum dla młodzieży i dorosłych".
Straszne! Można skończyć taką szkołę i nie zapamiętać 

nazwy!

PARZYSTOKOPYTNE
— Kto poda przykład zwierzęcia parzystokopytnego?
— Ja wiem, panie psorze!
— Powiedz, Józiu.
— Mój brat!
— Co ty pleciesz, chłopcze?
— Wcale nie plotę. Gdyby pana psora tak kopał po no­

cach, jak mnie, to by pan psor wiedział...

RACJA!
Do szkoły tańca zawitał sekwestrator w celu doko­

nania zajęcia mebli za zaległe podatki. (
Nauczyciel tańca wprowadza sekwestratora do pustej 

sali, w której stoi parę krzeseł i rzecze:
— Jak pan widzi, jedyną rzeczą, jaką pan u mnie może 

wziąć, to jest lekcja tańca.

Ciszej, niż uczyniłaby to nocna 
zmbra, 

Złodziej skradzione rzecizy wpakował 
do wora.

Wtem pani się zbudziła i znienacka 
wchodzi 

Do pokoju, gdzie w fachu swym 
pracował złodziej.

Tylko więc pocałunek jeden ci 
ukradnę!..."

To rzekiszy, pocałował ją, chociaż 
„milicja !"

Wołała piękna pani imieniem 
Alicja.

I wiejąc, rzeki: „To lepsza kradzież, 
mówiąc szczerze,

Bo tej skradzionej rzeczy nikt mi 
nie odbierze !...'•

DELIRIUM TREMENS
Zebranie towarzystwa wstrzemię­

źliwości. Przemawia pan Wincenty 
Podbródka, prezes:

— ...i ile razy widzę młodego czło 
wieka, wychodzącego z baru lub 
przydrożnej knajpy, chcę go rato­
wać. Chcę wołać:—Hej, młody czło­
wieku, jesteś na złej drodize! Wróć 
Się.

KLAUZULA MAŁŻEŃSKA
Młoda żonka po pierwszej sprze­

czce: „Ażeby to się częściej nie zda. 
rżało — kochanie, proponuję nastę­
pującą ugodę: jeżeli będziemy jed. 
nego zdania, to ty będziesz miał ra 
cję, ale jeżeli nasze zdania będą roz 
bieżne, to racja po mojej stronie".

SERENADA WIOSENNA
Pod balkonem na gitarze
Grał pan Hipek pannic Klarze: 
„Ja o tobie, Klaro, śnię.
Moja luba, kochaj mnie!"

Lecz dziewczyna ta cudowna 
Była dość interesowna,
A pas Hipek, co jej grał,
Tylko ową gitarę miał,

Parę spodni, kamizelkę
I wąsiki miał niewielkie,
A poza tym goły był
I śpiewając, w biedzie żył.

A więc rzekła panna Klara: 
„Próżno brzdąka twa gitara,
Jestem zimna niczym trup
Nie odbędzie się nasz ślub!"

Nie zawracaj mi gitary, 
Bo ja kocham za talary!"
Wtedy Hipek przestał grać 
I wzdychając, poszedł spać.

MŁODE POKOLENIE
Matka: — Franusiui, znowu byłeś 

niegrzeczny, niech przyjdzie tatuś, 
to mu zaraz opowiem.

Franus: — Ach, te kobiety! Żad­
na nie potrafi dochować tajemnicy.

O czym mówią?
KRAKOWIACZKI

Pewna partia w Niemczech 
Program ma gotowy 
Najpierw chce przywrócić 
Dawny „Hełm Stalowy"

Łatwo w tym „Stahlhelmie" 
Zuiów się znajdzie szelma
Co pójdzie śladami
Cesarza Wilhelma

* * *
Tysiące pochwalnych
Wzbudza wykrzykników 
Oczyszczanie miasta
Przez akademików

Może by im za to
Czynniki rządowe
Przywróciły cenne
Kartki żywnościowa

* # *
Wierzyć wprost się nie chce 
Słucha się jak bajki: 
Zbuntowani Niemcy
Urządzają strajki.

Szybko się sprawdziła
Słuszność polskich racji 
Jest już owoc „srogiej" 
Denazyfikacji.

PRZYJACIÓŁKA
ZWIERZĄT

Wdówka Michałowa,
Niecili mi państwo wierzą, 
To stuprocentowa 
Pr tyjaciólka zwierząt.

Diva kotki, trzy pieski 
Od lat w domu trzyma 
W kołderkach niebieskiej 
Nie straszna im zima.

Prosił ją pan Janusz:
— Pani Michałowo, 

Wyjdźże za mnie zamąż. 
Bądź moją królową!

Ona tonem słodkim
Odpowie — wyniosła:
— Trzy pieski, dwa kotki... 
Tak! Brak jeszcze osła!

Mądrzejszy pan Czesiek 
Poszedł drogą krętą:
— Jaki ładny piesek! 
Tak kocham zwierzęta!

— Pani, — rzecze z łezką, 
Bądź moją, o złotko! 
Chcę być ojcem pieskom, 
Chcę być tatą kotkom.
— Drogi! Będę tyvoją! — 
Rzekła z 11‘utką czułą.
I już oto stoją 
Powiązani stułą.

W dwa lata sześć kotków, 
Sześć psów, dwa bliźniacze 
Pędraki ma złotko, 
A męża — rogacza!

W SZKOLE
Naucz. — ściągalski, twoje wy­

pracowanie o psie jest ’słowo w sło­
wo takie same jak twego brata.

-— Ucz. — No, bo to jest o tym 
samym psie panie profesorze!

JESZCZE SZKOCI
Pewien Szkot połknął 1-ego penny 

i z tego powodu jest właśnie ope­
rowany. Tymczasem w poczekalni 
szpitalnej spaceruje jakiś bardzo zde 
nerwowany człowiek. „Pan jest pra­
wdopodobnie krewnym, operowane­
go ?" — zwraca się do niego sanita­
riusz. „O nie. Ja jestem właścicie­
lem połkniętej monety" — odpowia 
da Szkot.

DOBRY SPOSÓB
Chcąc zmusić małego Adasia do 

picia tranu, rodzice obiecali mu, że 
za każdą wypitą łyżkę. tranu wrzu­
cą chłopcu do skarbonki 10 złotych. 
Gdy butelka była już pusta i otwo­
rzono skarbonkę, Adaś zapytał:

— Co mi kupicie za te pieniądze ?
— Nową butelkę tranu.

FÜHRER MÓWI.,.
(W Zagłębiu Ruhry strajkowało 300.000 nie- 

•nieckich górników. (Z prasy)

Scbumacber: — Strajk to nasza nowa broń, będziemy mogli 
nią dobrze dokuczyć naszym angielskim przyjaciołom

W ZAPĘDZIE SAMOOBRONY
Oskarżony: Panie sędzio, niepra­

wdą jest, jakobym ja zmuszał swych 
pracowników do tego, żeby choć raz 
w tygodniu byli pijani. Przeciwnie, 
— przed przyjęciem do pracy ostrze 
galem ich, że choć raz w tygodniu 
muszą być trzeźwi.

MYLNE INFORMACJE
Pewien zalany gość zwraca się do 

stojącego na ulicy milicjanta:
— Obywatelu milicjancie! Gdzie 

jest druga strona ulicy?
— Tam! — mówi milicjant i jed­

nocześnie wskazuje ręką.
— Tam! Ba! Byłem tam, to po­

wiedzieli, że tutaj.

WSZYSTKO MA SWÓJ CZAS
Maciej leży na śmiertelnym łożu.
— Magdo — mówi — daj no mi 

kieliszek wódki, bo mi jakoś niedo­
brze...

— Tero się nie pije, ino się umi- 
ro...
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U LEKARZA

— Czy ma pan apetyt?
— Jak wilk.
— A sypia pan?
— Jak niedźwiedź.
— No to niech pan idzie do weterynarza

ZDOLNY CZŁOWIEK
Alojzy Boćwinka był, jakby to powiedzieć, człowie­

kiem wybitnie zdolnym. Jednym z jego licznych uzdol­
nień była tzw. płodność pisarska. Z pod jego pióra wy­
chodziły na świat pełne swady artykuły wstępne, ostre 
polemiki (szermierz ci to był nad szermierze!), plastyczne 
reportaże, komiczne felietony, ciekawe sprawozdania 
(aaaa! — proszę wybaczyć w tym miejscu autorowi ziew­
nięcie).

Ale nie na tym kończyła się świetna twórczość Boć- 
winki. Pisał również pełne wnikliwości essaye do pism li­
terackich, zasilał swym niespożytym humorem pisma sa. 
tyryczne, obdarzał nawet odpryskami swego talentu pi­
semka dla dzieci.

Twórczość Boćwinki była platoiniczna, ars pro arte, 
gdyż emanacje jego ducha nie znajdowały zrozumienia 
wśród redaktorów pism. Nazwisko nasezgo bohatera nie 
było więc skalane przez wydrukowanie gdziekolwiek.

Boćwinka (nie mieszać z litewskim przysmakiem!) nio 
zrażał się niepowodzeniami. Lekceważąc poklask ludzki 
i złudną sławę, nie ustawał w pracy i pisał, pisał, pisał...

O pieniądze mu nie chodziło. Żona bowiem (ale to ści­
sły sekret, sza!) handlowała dewizami i dewizkami do ze­
garków. Niczego więc nie brakowało zacnemu Boćwince.

Pewnego razu zacny nasz bohater siedział właśnie 
w swym gabinecie i wykańczał szereg cacek literackich 
i publicystycznych. Najpierw rzucił na papier szereg śmia­
łych myśli i tak powstał artykuł wstępny, rozpoczynający 
się od słów:

„Odbudujemy! Frontem na Zachód! Wyszkolimy nowe 
kadry fachowców! W obliczu nowej rzeczywistości... itd. 
itd.“

Artykuł ton, który należał do najlepszych, jakie kiedy­
kolwiek stworzył, nazwał red. Boćwinka w spœôb nie­
banalny „Podciągnijmy wzwyż".

•Z kolei z pod pióra Boćwinki wyszła humoreska p.t. 
„Oj dana!", piękny sonet: „Żeby, gdyby..." i opowiastka 
dla dzieci pt.: „Idzie wiosna".

Dokonawszy tak wiekopomnego dzieła, Boćwinka za­
adresował cztery koperty: do pisma codziennego „Głos", 
do satyrycznego tygodnika „7 plag", do periodyku literac­
kiego „Nowości" i do pisemka dla dzieci „Pasi-konik“.

I tu rozpoczyna się tragedia. Tak akuratny zwykle 
Boćwinka pomylił koperty. Do przeznaczonej dla dzien­
nika „Głos" włożył zamiast „wstępniaka" humoreskę 
„Oj dana!" Pismo satyryczne obdarował artykułem „Pod­

ciągnijmy wzwyż/' Do literackicn „Nowości" posłał opo­
wiastkę dla dzieci, a do pisemka dziecinnego wyekspedio­
wał sonet „Żeby, gdyby...", rozpoczynający się od słów:

,-,Ach, najdroższa, 
Ach, kochana. 
Sercem wielce 
Miłowana!"

W następnym numerze „Głosu" ujrzał Boćwinka 
z przerażeniem swój wesoły felieton „Oj dana!", zamiesz­
czony jako artykuł wstępny. W „Odpowiedziach Redak­
cji" zaś wyczytał; „P. Boćwinka. Nareszcie uitrafił pan we 
właściwy ton. Dość już mamy powojennych, minorowych 
nastrojów! Prosimy o dalsze wstępne w tym stylu".

W piśmie satyrycznym „7 plag" odpowiedziano mu: 
„Parodia artykułu politycznego — świetna. Zamieścimy".

Pismo literackie „Nowości" wydrukowało opowiadanie 
dla dzieci „Idzie wiosna", zaznaczając, że „autor przez 
swój surowy prymityw tchnął świeżą atmosferę w naszą 
literaturę". -

Wreszcie pisemko „Pasi-konik" zamieściło sonet „Że­
by, gdyby...", przy czym redakcja przysłała Boćwince list, 
wzywając go do dalszej pracy i kończący się słowami: 
„Właśnie takich naiwności nam potrzeba. Dzieciom bar­
dzo się pański wierszyk podobał".

Nazajutrz czarne klepsydry doniosły wszem wobec, 
że pan Boćwinka popełnił samobójstwo. A szkoda, bo 
zdolny był człowiek.

MIĘDZY UCZENNICAMI:
—■ Wiesz, poznałam takiego młodego akademika, który 

nigdy nie całował.
— Oj, j abym go chciała poznać!
— Spóźniłaś się.

NIEZWYKŁY OKAZ
Profesor podczas wykładu demonstruje słuchaczom 

dwie czaszki i powiada:
— Widzicie tu państwo dwa niezwykłe okazy małpich 

czaszek. Takie czaszki są tylko dwie w naszym mieście. 
Jedną posiada muzeum — a druga jest moja.

PRZEGADAŁ SIÇ
(w hotelu)

— Jest pokój?
— Jest, jest szanowny pan pozwoli...
— Światło jest, łazienka?...
— Jest, wszystko w pierwszorzędnym stanie.
— Jedzenie jakie?
— Jakie tylko szanowny pan sobie...
— A pluskwy tu są?
_  W pierwszorzędnym gatunku, ile tylko szanowny...

WIECZORNA PRZYGODA

— Obywatelu złociutki, jak ja teraz pójdę do domu?
— Nie martw się, pan, panie ładny, pożyczę panu na 

tramwaj!

„Życie Warszawy" (nr 96) przyniosło taicie ogłoszenie:
„Sprzedam lub przyjmę wspólnika z większym kapita­
łem na skład materiałów budowlanych i wytwórnię 
tychże. Oferty „Przemysł budowlany". Czytelnik, Poz­
nańska 38".

Jeśli kapitał duży, to takiego wspólnika niedrogo chętnie 
kupimy.

„Głos Pomorza" donosi w nr 74:
„Muezin obwieszcza z minaretu, że „Bóg jest jeden, 
a Allach jest jego prorokiem".

Muezin ten (a z nim autor notatki) zapomniał widać 
o zakazie nieużywania napojów alkoholowych, wydanym 
przez niesłusznie tu pominiętego Mahometa i wszysko mu 
się pokręciło.

Jedna z naszych miłych Czytelniczek p. J. H. z Piotrko. 
wa przesłała nam do ewtl. wykorzystania tekst zadania 
zamieszczonego w podręczniku arytmetyki ż geometrią na 
ÏV oddział szkoły powszechnej (dział „Dzielenie", str. 73 
przykład 5), które to zadanie, nie mogąc sprawdzić, na jej 
odpowiedzialność zamieszczamy:

„Gospodarz wysiał na swcm polu 220 kg żyta i cegły. 
Przyjechało 13 furmanek, które zabrały 3120 sztuk cegły. 
Ile takich furmanek potrzeba do zwiezienia pozostałych 
cegieł?".
Nasza korespondentka zapytuje: ..Ile cegieł spadło na 

głowy Sz. Autorów zadania?

Z

PRZYJACIELE
Mówi su;, że przyjaciół dzisiaj nie ma.. Że prawdziwego 

przyjaciela poznaje się w biedzie. Że inaczej poznać trud­
no. Przeważnie dopiero wtedy, gdy już cię naciął na parę 
tysięcy złotych, lub też w najlepszym wypadku, gdy 
uwiódł ci żonę.

Pan Budzik był jednak zupełnie innego zdania o tym 
wszystkim. Wierzył w przyjaciół. Poza tym pesiadał ich 
wielu. A nie zawdzięczał tego ani bogactwu, ani żon ę. 
Zawdzięczał po prostu swemu talentowi. I odwrotnie. Ta­
lent do pewnego stopnia zawdzięczał przyjaciołom. Oni 
pierwsi powiedzieli mu, że jest człowiekiem welkiego 
umysłu. Sam co prawda tego nie zauważył, ale wiedział, 
że w tej sprawie jest miarodajne zdanie otoczenia. Pan 
Budzik byl szefem wielkiego biura, które zatrudniało 
pięćdziesięciu jego przyjaciół. Kochał tych ludzi i oni jego 
kochali. Często z nimi rozmawiał o codziennych treskach, 
jako to o podatkach, o gburowatych urzędnikach, o wy­
sokich cenach i o podobnych drobnostkach. Miewał rów­
nież pogadanki na tematy niemal że naukowe. Gdy za­
czynał mówić, przestawano pracować i słuchano w sku­
pieniu. Potem rozpoczynały się dyskusje, trwające często 
przez parę godzin. (W czasie owych rozmów interesanci 
cichutko ustawiali się w ogonki i z pogodą ducha czekali 
cierpliwie owiani pogodnym nastrojem atmosfery biuro­
wej. Nawet przeklinali tylko ciuchutko, ped nesem). Ce­
niono jego słowo. Ufano mu.

Na tym polegała przyjaźń
Pewnego dnia odwiedził go dobry przyjaciel z radio- 

stacji, speaker. Zresztą, stały przyjaciel domu. I zapro­
ponował mu uprzejmie, czy nie zechciałby wygłosić przez 
mikrofon pogadanki p. t. „Wzorowe biuro".

Wtedy już ostatecznie utwierdził się pan Budzik w 
mniemaniu, że jest jednostką p.o'rzebną nawet dla szer­
szego społeczeństwa. Rozmawiali długo w miłym nastroju.

Frzy sprawach osobistych, przyjaciel speaker niebacz­
nie się wydal, że ma pewne nieprzewidziane' wwWki. 
Dwadzieścia tysięcy. Zaraz ugryzł się w język, ale za 

późno Pan Budzik już pożyczał. Mały drobiazg, żj n.e 
warto wspominać. Pogadanka miała się odbyć za tydzień 
o godz. l(>;30 Pan Budzik temat opracował solidnie. Prze­
czytał parę książek i przejrzał encyklopedię. Urzędnicy 
powiadomieni o pogadance radiowej, z niecierpliwością 
oczekiwali wyznaczonego dnia. W dniu tym mieli praco­
wać krócej. Byli dumni, że ich przyjaciel staje się popu­
larny i, że będą go mogli posłuchać przez radio.

Jednak w dniu audycji musiała zajść nieprzewidziana 
zmiana programu. Pan Budzik nagle zaniemógł. Leżał 
obolały. Włączony radioodbiornik stał obok. O godz. 16.30 
zapowiedziano: „Hallo, zamiast pogadanki p.t. „Wzorowe 
biuro", którą mis wygłosić pan Budzik, nadamy muzykę 
z płyt".

Przykro było panu Budzikowi. Jego pierwsza audycja. 
Opracował ją tak dokładnie. Tylko jak tu wygłaszać po­
gadankę, kiedy mu żona rozbiła głowę żelazkiem i uciekła. 
Ze speakerem. Najlepszym przyjacielem Budzika.

Po dwóch dniach dostał list od swoich urzędników. Po­
patrzał na kopertę i pomyślał: Jedynie na takich ludzi 
można liczyć. Ci są właśnie szczerymi przyjaciółmi.

Otworzył kopertę. List brzmiał następująco:
„Drogi nasz Szefie! Postanowiliśmy napisać Ci zbioro­

wy list, aby jednocześnie pogratulować Ci wspaniałego 
sukcesu. Wszyscy co do jednego byliśmy przy odbiorni­
kach. Pogadanka Twoja była zrozumiała nie tylko dla 
nas, lecz sądzimy, dla całego świata urzędników. Przej­
rzysty i barwny styl dodawał jej wartości i podkreślał 
jej główne walory. Wiemy teraz, jak powinno wyglądać 
wzorowe biuro. Jesteśmy dumni z Ciebie. Życzymy Ci 
szybkiego powrotu do zdrowia, aby móc Cl osobiście po­
gratulować.

Z poważaniem: Twoi Przyjaciele". St. Kr.

KAPELUSZ
— Panie Globus, skąd do pana taki modny kapelusz?
— To pewnie moda wróciła, bo go mam pięć lat.
— Niemożliwe, to jest kapelusz najnowszej mody!
— Bo widzi pan, po dwóch latach kazałem go odświe­

żyć, bo jak go kupiłem, był trochę używany. W trzecim 
roku dałem go przefasonować, a w czwartym dałem go do 
przefarbowania. No..., a onegdaj. to go zamieniłem w ka­
wiarni.

METODA
Lekarż. Czy pan rachował przed zaśnięciem jak ra­

dziłem?
Pacjent: Tak. doliczyłem do 13.420.
Lekarz: No, i potem pan zasnął?
Pacjent: Nie, bo wtedy już był czas wstawać.

WSZYSTKO MOŻLIWE
Pechower skarży się na los: „Ładne czasy! Cafy ma­

jątek zjadły podatki, meble mi ukradli, jedyne dziecko 
mi umarło, ,a na domiar złego żona mi uciekła z moim 
prokurentem. Chyba już nic gorszego mi się stać nie może!"

— Dlaczego nie — rzecze przyjaciel — przecie może 
się stać, że ona wróci?

PRAWDZIWA BAJKA

Ten od koryta: - A cóż to za obrzydliwa Świnia 
pcha się tak do żarcia, jakby to było najważniejszym 
celem w życiu ?!
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Groźne niebezpieczeństwo

Kapitan: tAoie jednak przejdzie pani na środek statku? Zaręczam, 
że mysz której się pani przestraszyła, jest już zabiła

SZLACHETNIE URODZONY
— Moje uszanowanie panu baronowi, czem mogę...
— Właśnie z tym baroństwem przychodzę. Nie podoba 

' mi się tytuł „baron Szwajnbube" To mi zanadto przypo­
mina poprzednie zajęcie...

— Przecież pan sprzedawał cielęcinę, a nie wieprzowinę.
— Nie szkodzi. Daj mi pan szlachectwo z rodzinną tra­

dycją, przodkami, herbem...
— Zrobi się. Przecież jestem specjalistą w tej branży.

Trzeba mieć przydomek i nazwisko, naprzykład: Lomignat 
Rypalski. . .

— No a herb?
— Zaraz zamówimy u Cwajnosa uczciwy klejnot rodzin­

ny, tarcze herbowe i sygnet. Chce pan herb „Połcie" czy 
„Poręcz"? *

— Niech będzie‘„Poręcz“, bo tamto znów mi jatkę przy­
pomina.

— Dobrze. To będzie czerwona ręka w zielonym polu, 
a poniżej pędzący rumak.

— Możeby samochód?
— Panie Cynadra... to jest panie baronie, wstydź się 

pan! Przecież za Piastów nie było jeszcze samochodów.

— Trudno. A jak będzie z tradycją rodzinną?
— Dobrze będzie. Damy panu starożytne pergaminy, 

stwierdzające, że Lech Długogłowy uszlachcił pańskiego 
przodka...

— Jakie znowu przodki? Zawsze w jatce tylnią zrazową 
trzymałem...

— Ale nie przodki bydlęce, tylko pańscy pradziadowie! 
Więc dał przodkowi pana herb „Poręcz" za to...

— Że poręczył za niego weksel?
— Wtedy nie było weksli, panie Cynadra! Za to. że mu 

ocalił życie.
— A co będzie z przodkami?
— Niech się pan nie boi. Mam rta składzie parę tuzinów 

nowiutkich kasztelanów, świeżutkich wojewodów, rycerzy, 
senatorów, co pan chce, łeb w łeb po pięć kawałków sztu. 
ka.

— Możeby pan trochę z tych kasztelanów opuścił?
— Wykluczone, szlachetne urodzenie kosztuje!
— Żeby tylko te przodki były podobne do mnie.
— Panie baronię, ja mam na składzie taki wybór,, że­

bym do Itrowy znalazł podobnych przodków, a nie tylko 
do pana barona!
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